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TYGODNIK ROLNICZY
Organ c. k. Towarzystwa Rolniczego Krakowskiego

wychodzi co piątek.

Prenumerata wraz z przesyłką pocztową w ynosi:
w pań s tw ie  aus tr .  roczn ie  12 K o r ., półroczn ie  6 K o r ., dla  członków  To­
w a rz y s tw  ro ln iczych i uczn iów  zak ład ó w  n a u k o w y c h  ro ln iczych  roczn ie  
8 K o r ., w  K rólestw ie  Polskiem rocznie  5 r s .,  a  p a ń s tw ie  n iem ieck iem  

8 m a rek . Po jedynczy  n u m e r  2 4  h a le r z e .
P re n u m e ra t ę  na leży  n a d s y ła ć  do A d m in is t r aęy i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.

Rękopisy  nie  n a d a ją c e  się do d ru k u  zw raca  się tylko n a  ż ąd an ie
i n a  koszt  au to ra .

L is tów  n ieop łaconych  nie  p rzy jm u je  się.
P rz e d ru k  a r ty k u łó w  bez u p o w a ż n ie n ia  podpisanych  a u to ró w  i po ­

d a n ia  ź ród ła  n ie  dozwolony.
Adres R e d a k c y i :  Kraków, ul. Basztowa I. 6.

C ena  ogłoszeń za  10 cm. 80 ha le rzy  za  p ie rw szy  raz. a  60 ha le rzy  za  n a s tę p n e  po w ta rzan ia .  Drobne ogłoszen ia  p r e n u m e ra to ró w  .T y g o d n ik a  R o ln i­
czego* o sp rzed a ży  lub p o sz u k iw a n iu  p ro d u k tó w , posa d ach  i t. p. 8 ha le rzy  za  w iersz  peti tu .  O głoszenia  p rzy jm uje  A d m in is tr a c ja  „ T y g o d n ik a

R o ln ic z e g o 11 w  K r a k o w ie , u lic a  B a s z to w a  I. 6.

TREŚĆ:
Spraw ozdanie  z wycieczki rolniczej  do D ani i  —  n ap isa ł  Prof.  D r .  J u l i a n  N o w a k ,  — O bora  czerwonego b y d ła  polskiego 
w K obiern icach  — p o d a ł  A d o l f P o n i ń s k i .  — M aliny  leśne i h ande l  niemi w powiecie l im anow sk im  —  n a p is a ł  W ł .  L i -  
c h a ń s k i .  —  Nowy reg u lam in  d la  s ług  — poda ł  Dr, K a n t y  D z i a n o t t .  — Spraw y  bieżące. W iadom ośc i  handlowe.

Sprawozdanie z wycieczki rolniczej do Danii.
ułożył

Prof. Dr. Julian Nowak.

J a k  liche mleko dosta rczano  K openhadze  przed  
założeniem Tow arzystw a approw izacyi m iasta  w mle­
ko, dowodzą analizy mleka i śmietanki wnoszonej do 
m iasta  w ro k u  1876-tym.

( d a g  dalszy).

I. k a te g o ry a  w cenie przeciętnej po 31-8 centima 
w ykazyw ała  12'7°/0 tłuszczu;

l i .  k a te g o ry a  w cenie przeciętnie po 27'7 centima 
w ykazyw ała  11*8% tłuszczu;

* -  > v  ‘ '  '  . ;  7  ‘ . V  ■ i  ■ -

Buhaj czerwonej rasy  duńskiej w raz ze sw ą rodziną na w ystaw ie krajowej.

Zanalizow ano wtedy 111 p róbek  śmietanki, k tóre  
to p róbki podzielono na  t rzy  k a tego rye  według ceny, 
a mianowicie do pierwszej ka tegory i  należała  śm ietan­
ka  w cenie powyżej 27'7 centima za !/t litra, do d r u ­
giej w cenie 27.7 centima za 1/ i  litra, a do trzeciej 
w cenie poniżej 27'7 centima za 1/ i  litra.

III. k a te g o ry a  w cenie przeciętnej po 23-6 centima 
w ykazyw ała  10'3% tłuszczu.

Ponieważ dob ra  śm ietanka pow inna zawierać co 
najmniej 18% tłuszczu, przeto z powyższego zestawie­
nia wynika, że wszystkie ka tegorye  śmietanki były  złe 
i nie w arta ły  według cen ówczesnych więcej jak  18‘5
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centim a zs '/4 l i t r a  I-sze j ka te g o ry i, 16 7 ct., I I -g ie j k a ­
te g o ry i a 15’5 ct. I I I - c ie j.  Z pow yższych  111 p ró b e k  
24 b y ło  fa łszow anych  mączką. Na 52 p ró b e k  m leka 
świeżego znaleziono, —  że ty lk o  65% b y ło  m lek iem  
pełnem , a reszta m lek iem  zbieranem  i t. d., zaś dosta ­
n ie  m leka na pewne n ieszkod liw ego  d la  zd ro w ia  b y ło  
pod  ów  czas rzeczą w p ros t n iem ożliw ą . A b y  te s to ­
s u n k i zm ien ić w r. 1878 za in ic y a ty w ą  M. Buscha, kupca  
kopenhagsk iego  zaw iąza ło  się w Kopenhadze T ow a­
rzys tw o , k tó re  sobie p o s taw iło  za ceł dostarczan ie  sto­
lic y  m leka, a za dew izę słow a :

»Du la it  p u r  de vaches sa ins«.

S fery  ro ln icze  ba rdzo  szybko  z ro zu m ia ły  znacze­
nie now ej in s ty tu c y i j ju ż  w  ro k u  za łożenia T o w a rz y ­
stw a w p ływ o w a  duńska  gazeta ro ln icza  »Dansk Uges- 
k r i f t  fo r  Landm aend« p isa ła  o m łodem  T o w a rzys tw ie  
w te s ło w a :

»Aussi cette a ffa ire  est d ’une g rande  im portance  
p o u r nom bre  de fe rm ie rs . L ’app rov is ion nem en t la it ie re  
ne reste ra  p lus  le m onopole des m etayers de la  ban- 
lieue  ou des n o u rrise u rs  dans la  cap ita le , m ais to u t 
p ro p r ie ta ire  cle l ’ile  de Selande h a b ita n t a p ro x im ite  
de c liem in  de fer, p o u rra  de renavan t c o n tr ib u e r a fo u r- 
n i r  le la it  necessaire a la  g rande  ville«.

K onsum cya m leka  w Kopenhadze od c h w ili za ło ­
żenia T o w a rzys tw a  wzm aga się szybko  i g d y  n. p. 
w ro k u  1840-tym konsum ow a ła  K openhaga 15.000 l i t ró w  
m leka  dziennie, konsum u je  go dziś p rzeszło  200.000 na 
dzień czy li oko ło  0’4 l i t r a  na osobę. O prócz zw ią zko ­
wej m leczarn i T o w a rzys tw a  używ a jące j za god ło  tró j-  
lis tk a  k o n iczyn y  »Trifo lium .« dostarcza s to licy  m leko  
200 fe rm e ró w  i  dz ierżaw ców . Za rząd  k o le jo w y  niechę­
tn y  z począ tku  tra n s p o rto w i św ieżego m leka, dziś czyn i 
w szystko, a b y  u m o ż liw ić  jego  na jszybszą  p rze sy łkę  
do sto licy, a in ka su je  za to oko ło  50.000 fra n k ó w  ro ­
cznie.

Obecnie dostarcza T o w a rzys tw u  T r ifo liu m  m leka 
40 ferm , m ających  razem  5.000' liró w , a jeden z n a j­
w iększych  dostaw ców , bo h o d u ją cy  500 k ró w  m ieszka 
w od leg łośc i 150 k ilo m e tró w  od K openhagi.

T o w a rzys tw o  w yp łaca  za u d z ia ły  n ie  w ięcej ja k  
5% d yw id e n d y , co nad  to idz ie  na pow iększen ie  T o ­
w a rzys tw a  i  na cele hum an ita rne . Pew ną część m leka  
odstępu je  T r ifo liu m  ubog im  częścią za darm o, częścią 
po zn iżonej cenie za pośredn ic tw em  T o w a rzys tw  do­
b roczynnych , Zaopatru je  w  m leko o ch ro n k i dziecinne 
i ż łó b k i z opustem  25% na pełnem  m leku, a 50% na 
p ó ł zbieranem .

T o w a rzys tw o  T r ifo liu m  odda je  m ias tu  w ie lk ie  
u s łu g i:

1) przez dostarczanie m leka pochodzącego ty lk o  
od zd row ych  k ró w ;

2) przez to, że m an ipu lacye  z m lek iem  od c h w ili 
jego  u d o ju  aż do c h w ili sp rzedaży są p rzep row adzane  
ze s k ru p u la tn ą  czys tośc ią ;

3) przez konserw acyę m leka w lodzie, co m u za­
chow u je  świeżość.

P rzy tem  cena m leka  jes t u m ia rko w a n ą  i T ow a ­
rzys tw o  trz ym a  się pod tym  w zględem  d e w izy  ang ie l­
skiego le ka rza  D ra  M. C leary, k tó ry  m ó w i: »Quoicpie 
nous fassions, i l  ne fa u t  jam a is  hausser le  p r ix  du  la it, 
car si de nos e ffo rts  i l  en re s u lta it une augm enta tion , 
m e ttan t un app rov is ion nem en t su ffisa n t hors  de la  
po rtee  des necessiteux, nous au rions  fa it  p lus  de m ai 
que de bien«.

T r ifo liu m  dostarcza do konsum cy i ty lk o  zupe łn ie  
świeże m leko, a zatem  ani go nie paste ryzu je , an i n ie  
s te ry lizu je . T y lk o  m ałą  część m leka  przeznaczoną d la  
osesków pas te ryzu je  się pod  nadzorem  le k a rz y  i do 
tego m leka doda je  się pew ną ilość w ody  i  cukru .

T r ifo liu m  w ychodz i z zasady, że m leko  n ie  po­
w inno  zaw ierać b a k te ry i chorobotw órczych , a te n ie ­

szkod liw e  d la  zd ro w ia  ludzk iego , k tó re  się w m leku  
z n a jd u ją  n ie  p o w in n y  m ieć p rz y  p rze ch o w yw a n iu  m le­
ka  sposobności do rozm nażan ia  się. A b y  tym  w a ru n ­
kom  odpow iedzieć p o w in n o  m le k o :

1) pochodzić k ró w  o d p ow ie dn io  żyw ionych  
i  uznanych  przez w e te ryn a rza  za zdrow e;

2) z m lek iem  tem p o w in n o  się od c h w ili u d o ju  
aż do c h w ili sprzedaży obchodzić w sposób ściśle asep- 
tyczn y ;

3) p o w in n o  być  p rzechow yw ane  w sposób w y k lu ­
cza jący m ożliw ość rozm nażan ia  się b a k te ry i w m leku  
się zna jdu jących .

W  lecie p o w in n a  żyw ność k ró w  dostarcza jących  
m leko do m lecza rn i sk ładać s ię : z paszy z ie lone j, a m ia ­
now ic ie  z tra w y  i ko n iczyn y , o każde j zaś zm ian ie  p a ­
szy w in ien  się fe rm e r po rozum ieć z d y re kcyą  T r ifo ­
lium . W czasie łagodne j p o ry  n ie  w o lno  pozostaw iać 
k ró w  w s ta jn i.

W  z im ie  w yk luczone  są z paszy rzepa, b ru k ie w  
i liśc ie  rzepy, oraz pozosta łości des ty lacy jne , ja k  w y ­
t ło k i i t. p.

B u ra k ó w  i m a rchw i w o lno daw ać co n a jw yże j 
w p ro p o rc y i 17 kg. na cona jm n ie j 2 y 2 k lg . paszy 
treściw e j. Dozw olone są ty lk o  m akuchy  rzepakow e, s ło­
neczn ikow e i  z o rzeszków  z iem nych (arach is hypo- 
gaea), a w o lno  je  podaw ać n ie  inaczej ja k  w ilości co 
n a jw y ż e j. %  k ilo g ra m a  dodanych  do treściw ego p o ży ­
w ien ia  nie licząc w to  siana.

W  jes ien i p rzed  pó jśc iem  b y d ła  na s ta jn ię  w in n y  
być  ostrzyżone t y ły  k ró w , w ym io n a  i ogony, a ocie lenia 
w in n y  być  roz łożone ró w n o  na ca ły  ro k , od k ro w y  zaś 
w yc ie lone j n ie  w o lno  dostarczać m leka  przez 12 d n i 
po ocie leniu . N ie w o lno  też dostarczać m leka  od k ró w  
odosobn ionych przez w e te ryn a rza  i od tych, k tó re  da ją  
m leka  m n ie j ja k  3 l i t r y  na dzień.

T o w a rzys tw o  na d zo ru je  p iln ie  o b o ry  do n iego 
należące, a nadzó r sw ój w yk o n u je  w ten sposób, że 
co m iesiąc w e te ryna rze  T o w a rzys tw a  (obecnie jes t ich 
s iedm iu) n a d sy ła ją  do D y re k c y i T r ifo liu m  ra p o rta  z p o ­
daniem  ilośc i i  sk ładu  p o żyw ien ia , lic z b y  b y d ła  s to ją ­
cego na s ta jn i i lic zb y  ta k tu ją cych  k ró w . W e te ryna rze  
ci m a ją  p ra w o  badać k lin ic z n ie  k ro w y  ta k  często, ja k  
często uzna ją  to za potrzebne, a badan ie to ma na 
celu w y k ry w a n ie  k ró w  chorych, a b y  m ożna na tychm ias t 
w s trzym ać d o s ta rcza n ie ' od n ich  m leka, i ja k  na jsp ie - 
szniejsze e lim inow an ie  tych  k ró w , u k tó ry c h  zm iany 
g ruź licze  poczę ły dawać o b ja w y  k lin iczne . K ro w y  do­
starczające m leka  przeznaczonego d la  dzieci szczepi 
się tu b e rk u lin ą  raz, a na n ie k tó ry c h  fo lw a rk a c h  dwa 
ra z y  do ro k u  i  reagu jące  usuwa. '

T o w a rzys tw o  T r ifo liu m  w ie lk i k ładz ie  na to na ­
cisk, aby m leko b y ło  dojone, a następn ie  tra n s p o rto ­
wane w w a ru n ka ch  ja k  na jw ię ksze j czystości. W  tym  
celu o bow iązu ją  fe rm e ró w  dosta rcza jących  m leko  do 
T r ifo liu m  pewne p rzep isy . I  ta k  n. p. nie w olno czy­
ścić i  zam iatać s ta jn i p rzed  lu b  podczas do jen ia , ty lk o  
p o d o je n iu . O św ie tlen ie  s ta jn i p o w in n o  być  m oż liw ie  n a j­
lepsze. O soby za jęte p rz y  d o je n iu  noszą specya lny k o ­
stium , za wsze czys ty  i każda z n ich  m a do rozpo rządzen ia  
ręczn ik  i  wodę, aby  w każde j ch w ili, k ie d y  tego za j­
dzie po trzeba  m og ła  um yć ręce. N a tychm ias t po w y ­
d o je n iu  na leży  m leko przepuścić przez sito, celem usu­
n ięcia  z n iego  nieczystości, a następn ie  przez oziębiacz, 
aby c iep ło tę  jego  obn iżyć  do -J-5° O. N astępn ie  naczyn ia  
z m lek iem  p o w in n y  być  w staw ione  w wodę z lodem, 
aby u trzym a ć  tę jego  n izką  ciep ło te  aż do c h w ili expe- 
d y c y i.

T o w a rzys tw o  w ypożycza  fe rm e rom  do d o ju  ch ło ­
d n ik i Lavrenca , ci zaś zobow iązu ją  się ro b ić  ta k i za­
pas lodu , aby zawsze m o g li rozporządzać co n a jm n ie j 
15 k lg r . lo d u  na 50 k lg r . m leka.

K ro w y  n ie  nadające się w  danej c h w ili do p ro - 
d u k c y i m leka w pow yże j ok reś lonych  w arunkach , mu-
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szą być w pewnej części stajni odgrodzenie i odcięte 
od krów dających mleko dla mleczarni, tak, aby do- 
mięszanie mleka tych pierwszych do mleka dostarcza­
nego do Trifolium nie było możliwe.

(Ciąg dalszy nast.).

O b o ra  c z e r w o n e g o  b y d ł a  p o l s k i e g o  w K o b i e r n i c a c h .
P r z y c z y n e k  d o  h i s t oryi  t e g o ż  bydła.

O ile przed k ilk u  jeszcze laty  czerwone bydło polskie 
dużo miało zwolenników, o tyle dziś coraz więcej potępia się 
to bydło. T ak  jedno, ja k  drugie, czy było słuszne m, śmiem 
wątpić. Ze jednakow oż niesłuszną je s t rzeczą to bydło w czam­
buł chcieć usunąć, aby zrobić m iejsce holendrom  i fryzom 
to także pewne, a dowodem tego niew ątpliw e prosperowanie 
pewnej ilości obór.

Czerwone bydło polskie nie m yśli ryw alizować z rasam i 
kulturnem i, wysoko stojącemi, jednakowoż niezaprzeczenie ma 
dużo dobrych stron, a korzyści z tego bydła niew ątpliw ie 
z biegiem lat, przy starannej hodowli dają się znacznie po­
dnieść, ja k  tego dowodem obora w K obiernicach, z której 
bardzo ścisłe daty podaję od roku jej założenia t. j. od 1897.

Z końcem roku 1896, obora kobiernicka m iała jednę  
krow ę i dwie jałów ki tej rasy, reszta krów  była m ieszaniną 
najrozm aitszą. Zaczęto usuw ać stare krow y i zastępować je  k ro ­
wami. kupowanemi w okolicznych wsiach, ja k  we W ilam owicach, 
Hecznarowicach, K obiernicach, Porąbce i Czańcu, a naw et 
w okolicach Jodłow nika. P rzy  kupnie uwzględniano przede- 
w szystkiem  typ  i mleczność.

Jako k ierunek  hodow lany w ytknięto sobie dążenie do 
coraz większej produkcyjności z możliwem uwzględnieniem  po­
praw y budow y i dążeniem do w iększych figur, ze zachowa­
niem czystości typu w każdym  w ypadku. W  pierwszem pięcio­
leciu kupowanie i brakow anie nieodpowiednich sztuk można 
było prowadzić w dość szybkiem  tempie, wobec stosunkowo 
niezbyt wysokich cen; w drugim  pięcioleciu ograniczono się 
do własnego przychów ku, zakupując ty lko od czasu do czasu 
w ybitniejsze sztuki.

Kom itet c. k. Tow arzystw a krakow skiego rolniczego przy­
szedł szkole z pomocą," udzielając cztery krow y subw encyj­
ne, które zostały zakupione na w ystaw ie w Szezyżycu 
roku 1900; niestety musiano te sztuki jeszcze tego samego 
roku w ybrakow ać z powodu niezdatności do chowu : jedna  
z nich nagle padła, w szystkie zastąpiono krow am i z H eczna- 
rowic.

Obora posługiwała się buhajam i, pochodzącymi w yłącznie 
z Jodłow nika, z w yjątkiem  pierwszego, k tó ry  pochodził z Kóz. 
P rzy  wyborze buhaja, decydującym  momentem było pocho­
dzenie i typ.

Do roku 1899, je s t czynnym  buhaj „H u rk o “ Nr. 1 od S arny  
po Gwiazdomie, obora Kozy.

Od roku 1899, buhaj „S tarościc4' Nr. 35. od Soboty 51. po 
Starościcu Nr. 1. obora Jodłow nik.

Od roku 1901, buhaj „H u rk o 44 Nr. 502. od G óralki Nr. 330.
po Starościcu Nr. 35. własnego chowu.

Od roku 1903, buhaj „H etm an14 Nr. 48. od K araśki Nr. 14.
po H etm anie Nr. 13. obora Jodłownik.

Od roku 1906, buhaj „B olek41 Nr. 634. od M alinki Nr. 506 
po H urce Nr. 502. własnego chowu.

A teraz w poniżej umieszczonej tabeli w ykażę mleczność 
krów  za przeciąg w szystkich dziesięciu la t osobno w raz z obli­
czeniem ile kg. m leka w ypada na 1 kg. żywej wagi.

Mierzenie, względnie ważenie m leka odbywa się przy 
każdym  podoju i od każdej krow y. Z powyższej tablicy  widać, 
że mleczność u tego byd ła  może się znacznie podnieść, bo 
kiedy w roku 1897 w ynosiła 1822 kg., to w roku  1906 w y­
nosi przeciętnie 2829 kg., czyli, że się podniosła o 58°/0-

D ruga tablica w ykazuje mleczność w stosunku do wagi. 
W ydatek  6'4 kg. m leka na 1 kg. żywej wagi jesteśm y upra- i

wnieni do nazw ania bardzo dobrym. N ajw yższy udój, osiągnięty 
u krow y, wynosił 3938 kg. p rzy  żywej wadze 360 kg. Mle­
czność wogóle osiągnięta w tej w ysokości nie je s t jeszcze 
ostateczną g ran icą i spodziewać się można, że podniesie się 
wyżej.

Mleczność w kilogram ach. Na 1 kg. żywej wagi.

Krowa Krowa
Rok Średnio: najdojniej- 

sza dała

najm niej
mleczna

dała
Przeciętn ie: Najwyżej Najniżej

1897 1822 2654 1600 5*4 7-8 4-8
1898 1993 2660 1720 5-5 7-3 4-5
1899 2243 2500 1781 5-5 6-1 4-3
1900 2556 2680 2400 6 1 6-4 5-7
1901 2563 2750 2274 6-14 6-6 5-4
1902 2626 3808 2100 6-2 9-0 5-0
1903 2516 3653 1872 5-9 8-6 4-4
1904 2700 3339 2135 6-2 7-6 5 0
1905 2858 3938 2600 6-4 8-9 6 0
1906 2829 3400 2148 6-4 8-0 5-0

P rzypatrzm y się z kolei zaw artości tłuszczu w mleku, 
znaną je s t rzeczą, że bydło czerwone polskie z na tu ry  daje 
m leko bogate w tłuszcz, to też tutaj nie wiele się zyskało, 
lecz przynajm niej mimo wzrostu mleczności tłustość m leka nie
ucierpiała.

Rok %  zawartości tłuszczu w m leku

1897
Przeciętny

4-5 ‘
Najwyższy

4-8
Najniższy

4-0
1898 4-49 5-5 3-4
1899 4-48 4-9 4-0
1900 4-17 4 5 4-0
1901 4-6 5-6 4 0
1902 4-66 5 1 4-2
1903 4-2 4-6 4 0
1904 4-1 4-9 3-6
1905 4-6 4-8 4-2
1906 4-7 4-8 4-4
Tłuszcz oznacza się pięć razy  na m iesiąc aparatem  G er­

bera. Przeciętna produkeya m asła w dziesięcioleciu w ynosiła:

Przeciętnie Najwyższa produkeya m asła  od krowy N ajniższa etc.
124-24 225 85

W r. 1897 przeciętny w ydatek  m asła w ynosił 92‘64 kg. 
a w roku 1906 I50‘84 kg., więc różnica znaczna, a przeciętny 
w ydatek  z lat dziesięciu w ilości 124-24 od krow y je s t wcale 
wysoki.

Żyw a waga krów  stale się podnosi i gdy  w roku  1897 
przeciętna wynosi 337, to w 1906 roku  440 kg.

Rok Żyw a waga krów  Przeciętna N ajw yższa Najniższa
1897 337 415 247
1898 362 424 314
1899 407 455 350
1900 417 470 360
1901 417 500 370
1902 427 500 375
1903 425 500 370
1904 436 504 370
1905 441 512 347
1906 440 552 366

Różnica we wadze na początku dziesięciolecia, a z koń­
cem wynosi 30°/0- Jeżeli zestawim y w szystkie powyżej w y­
mienione cyfry , to dostaniem y jeszcze w yraźniejszy obraz.

Rok Przecięt. Mleka na  j. kg. Przeciet. wydat. Przecięt, żywa 
udój żywej wagi m asła od krowy waga

1897. 1822 5-4 9 2 6 4  337
1906. 2829 6-4 1 5 0 8 4  440

Tu ju ż  i najw iększy wróg czerwonego bydła  polskiego 
musi przyznać, że rezu lta ty  są bardzo dobre. N aturalnie, że 
aby dojść do tak ich  wyników, nie w ystarczała  sam a selekcya
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i dobór, lecz że żyw ien ie  ta k że  n iepośledn ią  odg ryw ało  rolę 
i chociaż dziw ne się zd an ie  u tarło , ja k o b y  byd ło  czerw one 
po lsk ie  i n a  czyste j słom ie dobrze  się doiło, to jednakow oż 
je s t  ono w dzięczne za lepszą k a rm ę  i tak o w ą dobrze  potrafi 
opłacić.

K a rm a  w  tu te jsze j oborze sk ła d a  się w zim ie ze sieczki 
z p lew am i, ze słom y ja re j ,  b u rak ó w , pasz tre śc iw y ch  i siana, 
k tó re  d o sta ją  k ro w y  w  czasie w yższej laktac.yi. Z pasz tre ­
śc iw y ch  d a je  się zazw yczaj dw ie lu b  trzy , a  używ ało  się do­
ty ch czas m e lla sy  F ia li, o trąb  pszennych , m a k u c h a  ln ianego  
i kokosow ego i k ie łk ó w ; te  trz y  o sta tn ie  pasze ta k że  ty lk o  d la  
k ró w  w  czasie w yższej la k tac y i. S ieczkę z b u rak a m i i paszą 
treśc iw ą  polew a się w  żłobach  w odą. Ż yw ien ie  ściśle in d y w i­
d u a ln e  i d la  k ażd ej k ro w y  k a rm a  na k aż d e  k a rm ien ie  osobno 
się w y m ie rza  w  ilości stosow nej do danego  w y d a tk u  m leka  
i do wagi.

Ż łoby ta k  są p o p rzeg radzane , ab y  je d n a  k ro w a d rug ie j 
n ic  w y jeść  nie m ogła. K ro w y  p rzez ca łą  zimę, bez w zględu 
n a  pogodę w ypędzane  są do ogrodzen ia n a  1— 2 godzin. W  le- 
cie chodzą n a  pastw isko , a  do podoju  d o sta ją  paszę zieloną, 
z m ieszank i, lu c e rn y  lub  k o n iczy n y . K oszt p ro d u k ey i m leka  
i m asła  z o sta tn ich  la t trze ch  p rzed staw ia  się tak , że p ro d u k - 
cy a  1 k g . m leka  kosz tow ała  p rzec ię tn ie  6 h. n a jw y że j 9 h., 
a  1 kg. m asła  p rzec ię tn ie  1 '27 K ,  a  n a jw y że j 1*88 K. W i­
dzim y więc. że kosz ta  p ro d u k ey i, n aw et p rz y  dość in ten zy w - 
nem  k a rm ie n iu  n ie są zb y t w ysok ie , lecz da się to osiągnąć 
je d y n ie  p rz y  żyw ien iu  indyw idualnem u

Z w y k ła  k a rm a  k ró w  n a  dzień  i sz tu k ę  w ynosiła :
A  B  C D

Przy udoju 16 kg. Przy udoju 10—12 kg'. Przy udoju 6 kg. Sucho stojąca 
buraków 15 kg. 10 kg. 6 kg. —
siana 5 „ 5 „ — —
mellasy Fi. 2 „. 2 „ 2 „ 3 kg.
m akucha ln. 2 „ l 1/, „ 1 „ —
kiełków 1 „ */, „ — —
słomy ad li­

bitum  (6—9 kg.) 6—9 kg 10 —12 kg ad libitum

Z aw arto ść  s tra w n y c h  sk ła d n ik ó w :
A B C  

S uchej su b stan cy i . . . 15 '—  14 '09 13 '08
C iał b ia łk o w a ty c h  . . . 1 '41 1 16 0 80
T ł u s z c z u .............................................. 0 '37  0 30 0 '20
W ę g lo w o d a n ó w  . . . .  6 '86  6 6 4  6 2 3
S tosunek  p o k arm o w y  . . 1 :5 '4  1:5 '9  1:8

R ów nież d a ją  się zau w aży ć  różn ice  w e w adze cieląt, ja k  
i w  p rzy ro s ta ch  m łodzieży , do chow u przeznaczonej.

W a g a  c ie lą t p rz y  u ro d zen iu  w  I. p ięcio lec iu :
Przeciętna Najwyższa przeciętna N ajniższa przeciętna

33 37 27

W a g a  c ie lą t w I I .  p ięcio leciu :
Przeciętna Najwyższa przeciętna N ajniższa przeciętna

36-5 3 9 5  * 30

W  m iarę  podnoszenia się w ag i m a tek  w zrasta  także 
i w ag a  c ie lą t ta k , że w ro k u  1906 na jn iższa  w aga w ynosiła 
35  kg., a  n a jw y ż sz a  41 '5  kg.

P rz y ro s ty  m łodzieży .w późn ie jszym  w iek u  w y k az u ją  
ta k ż e  dość znaczne różnice. O sobno podaję  p rz y ro s ty  b u h a j­
ków , a  osobno ja łó w ek , d z ie ląc  ca ły  o k res  dziesięcio letn i na 
d w a pięcio lecia , (poniżej tabelka).

B u h a je  z końcem  p ierw szego  ro k u , a w  p ie rw szem  p ię­
cio lec iu  w y k az a ły  w agę w ynoszącą  65°/0 w agi m a tk i, a  w  d ru - 
g iem  p ięcio leciu  8 0 %  w agi m atk i.

Ja łó w k i z k o ń cem  pierw szego  ro k u  w p ierw szem  pię­
cio leciu  60°/0 w agi m atk i, a p rz y  ocielen iu  1 0 2 %  w agi m atk i, 
a w  d ru g iem  pięcio leciu  w  p ierw szym  ro k u  65%> a p rzy  
ocieleniu  1 0 3 %  w agi m atk i. C ielę ta b y w a ją  zaraz od łączane 
od m a tek  i pojone za pom ocą p rz y rz ą d u  z fa b ry k i K ocha 
w  L ubece , a  w ty c h  dziesięciu  la tach  an i je d n o  cielę nie 
chorow ało, an i je d n o  n ie zginęło.

B y c z k i d o sta ją  m leko  m niej w ięcej w s to su n k u  %  ży­
wej w ag i aż do 12-tego  ty g o d n ia  pełne, potem  przechodzą na

m leko  chude aż do k o ń ca  2 4 -tego tygodn ia . P o czą tk o w a pasza 
su ch a  w  p ierw szym  k w a rta le  sk ła d a  się z ow sa gniecionego, 
siem ien ia ln ianego  i k ie łków ; w d ru g im  k w a rta le  u jm u je  się 
siem ię, a dodaje  się m ak u ch a  ln ianego , w  trzec im  i czw arty m  
p rzy b y w a  m elasa  i okopowe, a w  lecie  pastw isko.
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Ja łó w k i d o sta ją  m leko  w sto su n k u  m niej w ięcej % — %  
żyw ej w agi, pełne do 8-go tygodn ia , a ch u d e  do 16-go ty ­
godnia . K a rm a  sk ła d a  się z ty c h  sam ych  pasz co buhai, ty lk o  
pasz tre śc iw y ch  m nie j.

I. kw artał.
K a rm a  byczków : 

II. kw artał.
Mleko pełne I. tyd z. 7. V, XIII. tyg. 4 pełne -j- 6 chudeg

- u . Ił 8 . %  XIV. 11 3 n +  7 - „
* ni. n 9. V> II 2 » 4" 8  n

„ od IV —X 1 0 . Vs X V - „ 1 „ + 9  *
1/2 X. tydz. 9- - 1 chud. V, xv. 11 V* .  + 9 %  .
V .XL » 8 - - 2 „ V,- xvi~ XIX tyg 1 0  chudego
‘/ .X I .  ,  7-|-3 Ił */s XIX tyg- 8 chudego
‘/a XU. .  6 - -4 Ił ' li XX. n 7 Ił

V. XII. „ 5 - -5 „ %  XX. ii 6 „
Owsa 1  kg. %  XXI. u 5 Ił

Siemie ln. % Ił V, xxi. u 4 Ił

Kiełków J/2 11 */, XXII. ii 3 Ił

Siana 1 — 2 Ił >/, XXII. i* 2 Ił% xxiii n 1 Ił

■/, X X III n 1 Ił

*/; XXIV. u i/12 Ił

Owsa V/ 2 kg. M akucha 1/2 
Kiełków 2 kg. Siana 2 —4

kg.

III-1Y kw artał. 
Owsa 1 kg. 
M akucha 1/2 „ 
K ie łk o w i1/  ̂ „ 
Mellasy F. i  „ 
Siana 5 „ 
Buraków 5 „

I. kw artał.
K arm a  ja łó w e k :

II. kw artał.
Owsa 1 kg. Makuch, ln. 1/i kg. 
S iem ien ia1/.,,, Kiełków l 1/2 „
Kiełków J/3 „ Mellasy F. p 2 „
Siana 1 — 3 „ Owsa %  „

Siana 3 —4 „

III-IV  kw artał. II i III  rok aż do ociel. 
K iełków 2 kg. Mellasy F. 2 kg.
Mellasy F. 1 „ Kiełków 1 „
Buraków 5 „ Siana 5 „
Siana 5 „ Słomy ad libitum.
Słomy ad libitum.

W  k o ń cu  n ad m ien ić  m uszę, że obora w  K o b iern icach  
w strz y m a ła  się w  zupełności od dom ieszki k rłv i obcej, a do-



T Y G O D N I K  R O L N I C Z Y . 57

tychczasowe osiągnięte rezultaty pozwalają mieć nadzieję, że 
zachowując czystość typu będziemy mogli za lat kilka wy­
kazać jeszcze^ lepszy postęp.

Kobięrniee 31 stycz. 1907 r. A do lf Poniński,

Maliny leśne i handel niemi w  pow iecie  
limanowskim.

Galicya i Bukowina nie licząc półn. Węgier, wysyłają 
za granice (do Niemiec, Moraw i Czech) rok rocznie setki 
tysięcy cetnarów metrycznych malin, wartości skromnie licząc 
200.000 Kor., jeżeli nie znacznie więcej. Sam powiat limanow­
ski z pograniczami sąsiadujących powiatów sprzedaje za 
granicę rok rocznie przeszło 1000 cetn.2 (100.000 kg.) war­
tości 28.000 Kor.

Przypuśćmy teraz, że więcej było takich kupców: bar­
dzo znaczne ilości malin (kto wie czy nie połowę), zakupują 
apteki i panie dla domowego użytku bądźto do Krakowa, 
Tarnowa, Nowego Sącza, Zakopanego i t. d. — to cyfra ogól­
nej rocznej sprzedaży wzrośnie do bardzo wysokiej sumy. 
Dotychczas nikt się nie zajął malinami i nikt nie wprowadził 
ich kultury na tory intenzywniejsze. Mamy już sztuczne kul­
tury mali ii na setkach morgów pod Berlinem w W erde, mimo 
tego, że morga ziemi kosztuje tam zapewne 10 razy więcej, 
aniżeli w naszych warunkach.

W erde jest dla handlu malinami niejako giełdą, która 
dyktuje całej Galicyi, Bukowinie i W ęgrom ceny, zależnie od 
urodzaju w Werdzie. Ponieważ od paru już lat jako Instruk­
tor sadownictwa handel malinami obserwuję, przeto obowiąz­
kiem moim było zawiązać stosunek handlowy między bardzo 
poważnym i rzetelnym fabrykantem  z zagranicy, który w fa­
bryce swojej przerabia co roku przynajmniej 10 tysięcy ctn2 
malin i wiele innych jagód, np. tarniny, borówek, poziomek 
i ostrężyn (jeżyn), na soki i lemoniady, które ja k  wiadomo 
w całych Niemczech i Belgii są bardzo rozpowszechnione.

Kupiec ten objął prawie monopol nad wszystkimi ma­
linami tutejszego powiatu, robiąc umowy i kontrakta sam albo 
przez swojego agenta. Od pięciu lat cena malin postępuje 
progresywnie w górę, dzięki właśnie konkurencyi, którą w y­
tworzyłem między tym panem, a tutejszemi żydami. Pamię­
tam, że w roku 1902 płacono po 6— 8 fi. za 1Ó0 kg., w roku 
1903 tak samo, dopiero od powyżej wspomnianej konkurencyi 
cena malin loco stacya kolei żelaznej podniosła się od 10— 
11.50 fl., — zaś w roku 1905 i 1906 płacono 13— 14 nawet 
15 fl. za 100 kg. Ażeby Szan. Czytelnika zapoznać dokładniej 
ze zbieraniem, pakowaniem i przesyłką, jednym słowem z ca­
łym  handlem, najsamprzód przedstawię gdzie maliny u nas 
rosną i z jakich to nieużytków ludziska umieją ciągnąć 
dochody.

Najbogatszym w maliny powiatem jest niezaprzeczenie 
limanowski, którego stoki gór przed nie dawnym czasem po­
kry te  były gęstym lasem, a dziś przedstawiają obraz rozpa­
czliwej gospodarki, bo kolosalne zręby i gołe góry czekają 
nadaremnie miłosierdzia, ażeby je  ocienić, — dlatego same 
pokrywają się gęstemi zaroślami jałowcu, kosodrzewiny, a prze­
ważnie maliny.

W  czerwcu już po wszystkich centrach zbierania malin, 
zaczynają się kręcić i operować kupcy i pośrednicy najroz­
maitszego wyznania, ofiarując z zasady najniższą cenę, którą 
co tydzień podnoszą tak, że dochodzi do wysokości o połowę 
większej od ceny pierwotnie zaoferowanej. W  lipcu już na 
seryo zabierają się do interesu, ustanawiając jednaką cenę, 
a gdzie się uda, najniższą. Zakupują maliny nie na pniu jak  
przedtem, ale już zebrane i odstawione do stacyi.

Przedtem handlarze wydzierżawiali całe kompleksy zrę­
bów, a zbioru i dostawy do kolei dopilnowywali ich ludzie 
zaufani, zazwyczaj poblizki karczmarz. Dziś zmądrzeli właści­
ciele i zrozumieli, że lepiej zbierać w własnej administracyi 
i gotowe w beczkach sprzedawać tymbardziej, że zbiór przy­

pada właśnie w takim  czasie, gdy ludzie nie zaczęli sprzętu 
z pól i chętnie zarobku szukają. Umowy zawierane są pise­
mnie, jednakowoż umowa taka właściciela nie zobowiązuje co 
do ilości, bo tego przewidzieć trudno, gdyż maliny opaść mogą 
wskutek słoty, posuchy i t. p., wogóle z przyczyn od niego 
niezależnych. Dawniej maliny przechodziły parę rąk  pośred­
nich, zanim ostatecznie zostały sprzedane. I  tak, ktoś z lękli­
wych lub zbyt wygodnych panów obawiając się kłopotów, 
sprzedawał maliny na pniu, dajmy na to za 200 fl. karczm a­
rzowi. ten z zarobkiem 100 fl. odsprzedał komu innemu, od 
tego zaś kupiec pośrednik płacąc od dostarczonego 100 kg. 
po pewnej cenie i on dopiero ostatecznie sprzedaje właściwemu 
kupcowi, naturalnie zarabiając również bardzo dobrze na ca­
łym interesie.

Kompleksy najwięcej malin dostarczające są:

. , ' ■:] Ctn. metryczne

Pow iat Miejscowość

!

W la ta  
przecięt. 
urodzajne

W la ta  
bardzo 

urodzajne

Lim anowski
....

Poręba wielka 00 o o 350

n K am ienica . 200 300

» Lipie-Kostrze . 150 150
100 120

T ym bark , . 60 60

n. Łukowica . . . |
50 50

Bocheński
Przyszowa . . . J 
K am ionna . 100 150

Myślenicki R abka . . . . 50 60
R aba wyzna 50 80

Nowo Sąd. Rytro aż do Orłowa 150 200

u w a
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W lipcu. w porze kiedy żniwa się jeszcze nie rozpo­
częły, kilkadziesiąt ludzi dorosłych i dzieci zgłasza się za­
zwyczaj do właściciela o kupno legitymacyi na wolne zbie­
ranie jagód. Legitym acya taka kosztuje zwykle na cały sezon 
50— 80 cnt. (większa jednak część zbierających i bez niej 
zbiera, a właściciel jest kontent. że maliny jego ma ktoś obie­
rać), i obowiązuje zbierających do oddania właścicielowi ma­
lin za opłatą 4— 6 cnt. za 1 kg. malin. Często zdarza się, że 
sąsiad żyd lub agent konkurencyjny ofiaruje cenę o 1 cnt. 
wyższą, przez co zbierający zamiast właścicielowi, oddają ma­
liny konkurentowi i ten często więcej malin otrzymuje, ani­
żeli sam właściciel.

Maliny zbierają do ■ koszyków, garnuszków, konewek, 
a wieczorem następuje ich odbiór, ważenie i zapłata po umó­
wionej cenie. Zbieranie przynosi znaczne korzyści, nawet dzieci 
zarabiają dziennie przy zbiorze jagód po 1.50 fl., czasem 
i więcej. Beczek potrzebnych do przesyłki malin dostarcza 
kupiec, są to zwykłe winiówki bez górnego denka. Ponieważ 
beczki nadchodzą już (czasem 100— 200 beczek) w maju łub 
czerwcu, należy je  zatem starannie obręczami pobić i zato­
pić aż do czasu użycia w stawie lub ustawić w piwnicach, 
ale napełnione wodą. Co wieczór odebrane i zważone maliny 
sypie się do beczek, ugniata się rękoma, napełniając beczki 
tylko do 3/ 4 wysokości. W  ten sposób napełnione beczki okrywa 
się szmatami ze starych worków, wypręża się okrycie i na 
nie zbija się pierwszą obręcz, ażeby płótno tern lepiej było na 
beczce naciągnięte. Przez płótno mogą zatem swobodnie ula­
tniać się gazy, jakie wytwarzają się przez fermentowanie 
pogniecionych malin, a które nie znajdując ujścia mogłyby 
łatwo wywołać rozsadzenie beczki. Beczki w ten sposób na­
pełnione jagodami zostają na wozach stojąco odwożone do 
stacyi. W  dnie gorące maliny w beczkach muszą być prze­
chowywane w chłodnych piwnicach i nie dłużej jak  1 dzień.

Przesyłka odbywa się pociągami pospiesznemi za zniżo­
nym  frachtem — za 2— 3 dni są już w Niemczech na miejscu.

Oprócz beczek wiśniówek kupcy m ają specyalne faski 
(beczki) z zamykaniem ażeby się uchronić od bardzo nieprzy­
jemnego zawodu. Odbierającego na miejscu przeznaczenia ja ­
gody spotykają często niemiłe niespodzianki, bo transport prze-
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ładow any byw a na paru stacyach (jeżeli je s t cały wagon to 
idzie wprost) i z tego powodu b. często m aliny n ikną  z be­
czek. bo ktoś z personalu kolejowego, am ator soku. w ybiera 
k ilk a  lub k ilkanaście litrów  soku a brak  w ten sposób po­
w stały zastępuje w odą; na m iejscu przeznaczenia w łaściciel 
otrzym uje więc sok bardzo rozcieńczony.

W ypadki tego rodzaju nie są rzadkiem i, a reldam acya 
n a  nic się w tym  w ypadku  nie przyda, gdyż w ysyłający  w y­
szczególnia w ru b ry ce  na liście przewozowym „au f eigene 
G efah r,“ z powodu tego, że beczki denkiem  zabite być  nie mogą.

W roku 1906 robiliśm y próbę zorganizowania w ten sam 
sposób handlu i zbiór innych jagód  np. poziomek, jeżyn  i ta r­
niny. Cena ofiarowana była za : poziomki 18 fl,. za je ży n y  4 —6 
fl., za tarn inę 4 fi. za 100 kg.

Ponieważ poziomek m am y b. duże ilości, tak, źe w łata 
urodzajne, zręby czerw ienieją się n iby farbą zlane, więc w tych 
w arunkach zbieranie jagód grzebieniem  jest możliwe i właśnie 
grzebienie wprowadziłem  w zastosowanie przy zbieraniu jagód  
np. poziomek i borówek.

Jeżeli uda się nam ówić do masowego zbierania poziomek, 
to jagoda ta z pewnością przyniesie drugi tak i dochód. Po­
ziomki muszą być transportow ane co dzień bo dłużej ja k  1 —2 
dni nie mogą być przechowane. Robiliśm y także próby, k tóre  i  

b. dobrze w ypadły, konserw ow anie poziomek (do dłuższego 
transportu) form aliną lub kwasam i.

M yśleliśmy także i o tem, ażeby m aliny u nas przerabiać 
na soki bez cukru  i w ten sposób zbywać za granicą, ale 
mimo dobrych cen nadzw yczaj wysokie cło na gotowe soki, 
w yw ieść nie pozwala.

Ażeby więc w naszym  powiecie ku ltu rę  m alin dziko 
rosnących, wzmocnić ku ltu ram i sztucznemi. zakładanem i na 
polach, tak  ja k  je s t w W erdzie i pod W arszaw ą, mam  zam iar 
w tym  roku w yjechać za granicę w celu dokładnego zapo­
znania się z podobnemi plantacyam i m alin i orzechów lasko­
wych, naturalnie, że w yjazd mój zależnym je s t od funduszów 
na ten cel, o udzielenie k tórych , wnoszę petycyę do W yso­
kiego M inisteryum  rolnictw a, przez c. k. K om itet Tow arzy­
stw a rolniczego w K rakow ie.

K u ltu ra  orzechów laskow ych może mieć dla naszego po­
w iatu również ogrom ne znaczenie i dlatego będąc za gran icą  
zapoznałbym  się i z tą  specvalną hodowlą ażeby potem u nas 
racyonalne plantacye zaprowadzać.

Myślę że p ro jek t w yda tak  pomyślne w yniki, ja k  w r. 
1902 w yjazd do Bośni dla zbadania w arunków  hodowli, spo­
sobu kiszenia i przeróbki śliw, obecnie suszenie bośniackie 
dziś limanowskiem zwane, rozpowszechniły się szybko nie 
ty lko  w powiecie lim anowskim  ale niem al po całej G alicyi, 
na  k tórych , w edług udzielonych instrukcy i, śliw ki suszy się 
zam iast 6— 7 dni, ty lko  13 — 15 godzin, drzew a spala się m i­
nim alnie mało, (można i węglem) śliw ki suszą się jednosta j­
n ie  i dzięki odpowiedniej w entylacyi śliwki nie pękają, dlatego 
śliw ka ususzona je s t duża i soczysta (a nie ja k  na suszniaeh 
w łościańskich, na k tó rych  m arnuje  się i pozostaje ty lko  skóra 
i pestka).

A co jeszcze w ażn ie jsze . to cena. W  r. 1906 za śliw ki 
suszone dym em  płacono 6 — 8 fl., zaś suszone sposobem lim a­
nowskiem  płacono za 100 kg. 15 - 1 6  fl. a zatem dwa 
razy  więcej.

Śliw ki skupuje od producentów  W ydział R ady  pow iato­
wej po cenie 15— 16 fl. za 100 kg. loko Lim anowa, sortuje je  
na m aszynach specyalnych i m niejsze sprzedaje we w orkach, 
w iększe zaś paku je  w 5-cio kg. pudełka.

O handlu  śliw kam i u nas napiszę osobno.
Wł. Lichański 

In stru k to r sadown. w Lim anow ej.

Nowy regulamin dla sług.
W ydział jasielskiego T ow arzystw a rolniczego okręgo­

wego przesłał R edakcyi „Tyg. Roić1 następujący m em oryał

rozesłany przez Tow arzystw o posłom sejm owym  z prośbą
0 umieszczenie:

„W śród najcięższych warunków , w jak ich  znajduje się 
nasze rolnictwo, domaga się od rolników  całe społeczeństwo 
coraz to intenzyw nięjszego sposobu gospodarowania, coraz 
w iększej i tańszej produkcyi. W ym agania te są słuszne, o ile 
chodzi o zaspokojenie potrzeb szerokiego ogółu w arstw  lud­
ności — nie słuszne, o ile ich spełnienie ma zależeć od je d ­
nej w arstw y pracującej ludności finansowo ubogiej, a odpo­
wiednio nie popartej przez czynniki państwowe i krajow e. 
Rolnictwo nie doznaje opieki nigdzie tak iej, na ja k ą  zasługuje 
m rówczą pracą —  na samopomocy oparte oddaw ać ma ono 
ogółowi chleba najw ięcej i najtan iej.

Jeżeli siłą rzeczy je s t ono osią społeczeństwa i podstawą 
jego egzystencyi, to nawzajem  staran ia  społeczeństwa muszą 
być skierow ane ku podtrzym aniu jego sił, a jeżeli ich b rak ­
nie, dodania m u nowych. Ta zdrowa i uznana przez w szyst­
kich dobro publiczne m iłu jących  m yśl żąda urzeczyw istnienia. 
T ą drogą rozum ow ania dochodzi się do każdego program u 
agrarnego, a w rzędzie staw ianych przezeń żądań, nieomal 
pierw sze m iejsce zajm uje uregulow anie nieuregulow anych do­
tąd w pojęciu nowoczesnem stosunków  służby gospodarczej.

Podnosim y m yśl tę śmiało ufni, że przy dobrej woli 
zrozum ieni zostaniem y jednakow o przez tych co pracę dają
1 przez tych, co j ą  biorą. Źadam y. aby  w jaknajk ró tszym  
czasie wprowadzono w życie ustaw ę o zabezpieczeniu służby 
gospodarczej na starość. D ajem y in icyatyw ę pierw si jak o  p ra­
codawcy w przekonaniu, że ustawa taka zwolna, ale pewnie 
stworzy służbę dobrą, a przeciw ko złej da możność egzeku­
tyw y w ykonyw anej przez w ładze polityczne we formie odjęcia 
częściowego lub zupełnego praw a do em erytury . T ak  pojęta 
ustaw a nie będzie półśrodkiem , ale trafi w serce spraw y i roz­
nieci ją  w sposób należyty.

W ystępujem y we form ie najostrzejszej przeciwko no­
wemu projektowi regulam inu służbowego, opracowanego przez 
W ydział k ra jow y nie dlatego, iżby zasady w projekt ten ujęte 
by ły  złe, ale dlatego, że projekt ten praw a człowieka przez 
nikogo nie atakow ane § .17 obowiązującego regulam inu, a § 16 
pro jek tu  i praw a ludzkości przez w szystkich  praw ie bez w y­
ją tk u  pracodaw ców  pilnie strzeżone i w ykonyw ane § 21 obo­
wiązującego regulam inu, a § 19 p ro jek tu  ujm uje w nowe 
rzekom o form y ustaw y i ciska tym  sposobem zarzut w oczy 
dających pracę, jak o b y  dotąd byli innym i. Rozgoryczenie, j a ­
kie objęło w szystkie niem al sfery  ziem iańskie, w tem w łaśnie 
pojęciu spraw y miało swój słuszny powód, a autorowie pro­
jek tu  dowiedli, że obcą im jest rzeczyw istość, a bliskim  stół 
zielonym suknem  nak ry ty . U staw a o zabezpieczeniu służby go­
spodarczej na starość je s t potrzebą przez w szystkich  odczu­
waną, k tórej efektem  mógł być dotąd ty lko  łaskaw y chleb, 
a zatem m iłosierdzie w rzadk ich  w ypadkach w ykonyw ane dla 
tych, k tórzy  przez długi szereg lat sterali zdrow ie przy pracy  
koło jednego i tego samego gospodarstw a — jed n ak ie  zabez­
pieczenie na starość powinno pozostać praw em  w szystkich tych, 
którzy  gdziekolw iek bądź pilnie i bez zarzutu  spełniali swe 
obowiązki około jednego i tego samego przedsiębiorstw a przez 
ustanow iony przeciąg czasu. Jed n ą  z poważnych przyczyn tłum ­
nego w ychodźtw a do A m eryki lub sezonowej em igracyi do 
P ru s  je s t b rak  takiego zabezpieczenia na starość, a ła tw y  za­
robek, którego źródłem je s t zam iana drogiego dolara na tanie 
korony, podnosi gorączkę em igracyi. Stąd też widzimy, że ro­
botn ik  pow racający z A m eryki u  nas zarobku nie szuka, ale 
gdy  mu zabraknie  pieniędzy, jedzie do A m eryki powtórnie, 
a nieraz i trzykrotnie. G dyby ustawodawstwo zajęło się losem 
tego robotnika, nie jeździłby  on tak  chętnie, bo po obliczeniu 
kosztów podróży tam  i nanowrót, znalazłby rachunek  dla siebie 
niekorzystny.

Istn iejącym  stosunkom służbowym, nad  wszelki w yraz 
p rzyk rym  i kłopotliwym , nie je s t w innym  stosunek służbo- 
daw cy do w ynajm ującego swoje usługi, ale dotychczasowy 
zupełny b ra k  wszelkiej egzekutyw y przeciw ko tym , którzy 
się w swoich obowiązkach służbowych zaniedbują, ja k  i prze­
ciw ko tym , k tó rzy  bez żadnych regulam inow ych powodów 
służbę dotychczasow ą opuszczają i bezkarnie łam ią zaw arte
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umowy. D la kategoryi tego rodzaju służby w ram ach dziś 
obowiązujących ustaw  nie ma przepisu, k tóryby  by ł w stanie 
przestępująeego prawo zmusić do należytego w ykonyw ania 
obowiązków służbowych, ew entualnie do pozostania w służbie.

Darem na bowiem je s t w alka z tym , k tóry  do stracenia 
nie posiada nic, a swojem bezkarnem  działaniem  naraża p ra ­
codawcę na cały szereg w ydatków  i szkód m ateryalnych. 
W alka  skończyć się musi zwycięstwem tych. k tó rzy  om ijają 
nakazy i p rzestępują zakazy, bo. ich w prak tyce  postępowanie 
tak ie  na żadne nie naraża straty , a pracodaw ca nie mogąc 
egzekucyjnie przeprow adzić zupełnie zresztą słusznych swoich 
żądań, ustępuje zawczasu i im to zrobi prędzej, tern lepiej.

A jed n ak  ty lko dobra służba zapewnić może rentowność 
gospodarstwa! Spraw a ta i je j załatw ienie je s t dziś ta k  ważne, 
że w obec niej na drugi plan ustępują wszelkie staran ia o pod­
niesienie k u ltu ry , dochodu i produkcvi rolniczej — rą k  ludz­
kich wedle w ydanych w gospodarstw ie dyspozycyi niczem 
zastąpić się nieda. w danych w ypadkach można ty lko  ich 
ilość zmniejszyć.

K ara za każdego rodzaju przestąpienie praw a powinna 
być dotkliwą więcej lub m niej, stosownie do dokonanego prze­
w inienia — osobnik k a rą  dotknięty, musi ją  w należy ty  spo­
sób odczuć, aby się w przyszłości popraw ił — w reszcie k ara  
w najogólniejszych zarysach ma dotknąć jedyn ie  przestępcę. 
Żadnem u z tych w arunków  dotychczasowe przepisy karno- 
służbowe zadość nie czynią i w tern też tkw i ogólne zło istn ie­
jący ch  stosunków służbowych.

Popraw a tego stanu rzeczy może nastąpić jedyn ie  w tedy, 
jeże li służbie gospodarczej stw orzy się jak ieś m ateryalne do­
bro, którego zmniejszenie, albo całkowite odjęcie, będzie dla 
niej m ateryalną stratą mniej lub więcej dotkliw ą w razie 
grubszych naruszeń poruczonych je j obowiązków. K ara  do­
tk n ie  przestępcę i jedynie ty lko  jego  narazi na ew entualną 
stra tę  swego dobra, może obudzić chęć poprawy i odzyskania 
w ten sposób pewnej części utraconych praw, zaoszczędzi pie­
niężnych stra t osobom trzecim . Nie można pominąć uwagi, że 
orzeczenia karne  w tej m ateryi powinny pozostać prerogatyw ą 
władzy.

U jm ując rzecz w te najogólniejsze zarysy projektu ubez­
pieczenia służby na starość, nie możemy się cofnąć przed 
świadczeniam i pienięźnemi z naszej strony w przekonaniu, że 
spraw a ekonomicznego podniesienia gospodarstw rolnych n ie ­
pomiernie na tern zyska. Dopiero z chwilą wprowadzenia w ży ­
cie powyższego projektu nastaje czas zajęcia się spraw ą regu­
laminu służbowego, określenia wzajem nych stosunków praco­
daw cy do w ynajm ującego swoje usługi, oznaczenia pewnego 
minimum płacy i poborów w naturze, w ynagrodzenia za sw a­
wolnie w yrządzane szkody etc. etc Ogólnie uznane praw a 
człowieka przy kodyfikacyi regulam inu służbowego w przy ­
szłości nie potrzebują specjalnego wyszczególniania, bo praw a 
te zastrzeżone są dla w szystkich i strzeżone norm am i karnego 
prawa.

W  granicach obecnego ustaw odaw stw a nie zabezpiecza­
jącego  starości służbie gospodarczej, wszelkie wprowadzanie 
now acyi we formie now ych projektów  ustaw y służbowej, uw a­
żam y przedew szystkiem  jak o  bezcelowe i jak o  przedwczesne, 
nie regulujące nic i nie tworzące niczego, a działalność w tym  
k ierunku  podjętą — naw et przez W ydział k rajow y — uznać 
m usim y jak o  zupełnie nieudałą i bezpłodną.

Przedstaw iając powyższe m yśli upraszam y Jaśn ie  W iel­
możnego P ana  Posła, aby m em oryał ten we form ie w niosku 
staw ił przed forum  W ysokiego Sejm u".

Dr. K an ty  Dzianott.
W iceprezes.

Sprawy bieżące.

Posiedzenie Komitetu c. k. T o w a r zy s tw a  rolniczego kra­
kowskiego odbędzie się w sobotę dnia 16. lutego b. r. o go­
dzinie 11. rano z następującym  porządkiem  dziennym : 1) W y ­

nik  zam knięć rachunkow ych za r. 1906; 2) Rozdział zasiłków 
hodow lanych między T ow arzystw a rolnicze okręg.; 3) Spraw a 
budow y własnego domu; 4) Nowy regulam in dla sług; 5) P ro ­
je k t  ustaw y o robotnikach sezonowych; fi) T erm in i porządek 
obrad W alnego Zebrania; 7) T arg  rozpłodowy w K rakow ie; 
8) U chw ały sekcyj w innych spraw ach.

W  dniu 14. b. m. odbędzie się piosiedzenie kom isyi dla 
spraw  służby i robotników rolnych o godz. 10. rano. W  dniu 
15. b. m. odbędą się posiedzenia: K om isyi budowy własnego 
domu o godz. 9 rano, Sekcyi adm inistracy jnej i Sekcyi chowu 
drobnego inw entarza o godz. 11 rano, Sekcyi hodowlanej o g. 
3 po południu, Sekcyi rolnej o godz. 5 po południu, zaś w dniu 
16 lutego b. r. posiedzenie Sekcyi chowu koni o godz. 9 rano.

Wydział T ow arzystw a  rolniczego okręgow ego w  Rze­
sz o w ie  zawiadam ia, że we w torek dnia 19. lutego 1907 od­
będzie się W alne Zebranie członków T ow arzystw a w lokalu 
w łasnym  przy ulicy Sandom ierskiej 1. 28 o godzinie 3 po po­
łudniu  z następującym  porządkiem  dziennym : 1) Zagajenie 
posiedzenia; 2) O dczytanie protokołu; 3) Spraw ozdanie z czyn­
ności W ydziału  i działu handlowego; 4) Sprawozdanie K om isyi 
rew izyjnej; 5) O dczyt p. H en ry k a  Rozwadowskiego, D yr. 
Szkoły rolniczej w Miłocinie „O upraw ie łąk  i pastw isk1';  
6) O dczyt p. K azim ierza K arczewskiego, In stru k to ra  rolniczego 
„Rezultaty prób polowych w okręgu R zeszow skim "; 7) Zm iana 
sta tu tu ; 8) W ybór W ydziału; 9) W nioski Członków.

Tego samego dnia o godz. 11 rano odbędzie się W alne 
Zebranie Delegatów K ółek rolniczych, k tórego porządek dzienny 
załączam y i prosim y zaszczycić swoją obecnością. Sekretarz 
Wincenty Turowski m. p. P rezes Aleksander Dąmbski m. p.

Zarząd P ow iatow y T o w a rzy stw a  Kółek rolniczych po­
wiatu Rzeszow skiego  powiadam ia, iż we w torek dnia 19. lu ­
tego 1907 o godzinie 10 przed południem  odbędzie się w lo­
kalu  Tow arzystw a rolniczego okręgowego przv ul. Sandom ier­
skiej 1. 28 W alne Zebranie Delegatów  K ółek rolniczych z na­
stępującym  porządkiem  dziennym ; 1) Z agajenie Z ebran ia ; 2) 
O dczytanie p ro tokó łu ; 3) Sprawozdanie z czynności Zarządu 
i kursu  w eterynaryjno-hodow lanego; 4) O dczyt „O włościach 
ren to w y ch ;11 5) O dczyt p. Antoniego Sm agały „O podniesieniu 
dochodów z gospodarstw  w łościańsk ich ;“ 6) Spraw a gm innych 
rad  sierocych; 7) W ybór Zarządu powiatowego; 8) W nioski 
Delegatów.

W edług  statu tu  każde Kółko rolnicze m a prawo w vsłać 
3 Delegatów, w m yśl czego upraszam y Szanowne Z arządy 
K ółek rolniczych o obesłanie W alnego Z ebrania  i złożenia przez 
nich spraw ozdań ze stanu i działalności K ółka, o ile takowe 
nie zostaną przedtem  nadesłane na ręce Zarządu powiatowego. 
P rzed  W alnem  Zebraniem  odpraw ioną będzie M s z a  ś w. w ko­
ściele OO. B ernardynów  o godzinie 9 rano. Sekretarz  W in­
centy Turowski m. p. Prezes Aleksander Dabski m. p.

Walne Zgromadzenie T o w a r zy s tw a  rolniczego okręgo­
w ego  W Bochni odbyło się w sali bocheńskiej R ady powia­
towej w dniu 31 stycznia b. r. p rzy  licznym  udziale członków. 
Przew odniczył zebraniu Prezes Tow arzystw a li r. M. R o s t w o ­
r o w s k i ,  k tó ry  w przem ówieniu wstępnem  zawiadom ił człon­
ków, że dział handlow y T ow arzystw a został p rzekazany nowo 
utworzonej rolniczej Spółce m agazynowej w Bochni, zaznaczył 
dalej, że w m iejsce dawnej kom isyi licencyonującej buhaje 
utworzono obecnie trzy  takie kom isye w  okręgu bocheńskim, 
co będzie połączone z korzyścią dla hodowli, wreszcie wspo­
m niał o subw encyi kom itetu na zakładanie m niejszych chle­
wni zarodowych, zachęcając obecnych na  zebraniu włościan 
do korzystania z tych zasiłków i przyczynien ia  się do poprawy 
hodowli trzody chlewnej.

Po przyjęciu  do Tow arzystw a 8 now ych członków i uwol­
nieniu sekretarza od czytania protokołu z ostatniego Zgrom a­
dzenia, przyjęto następnie sprawozdanie W ydziału za r. 1906 
i przedstaw ione przez p. Ożegalskiego im ieniem  kom isyi kon ­
trolującej sprawozdanie z zam knięcia rachunków .

Z kolei nastąpił referat Dr. P  a ń  k  o w s k  i e g o „  O w pły­
wie odpowiedniego żyw ienia na produkcyjność bydła  mle­
cznego". Zw róciw szy uwagę na w zrastające w ostatnich cza­
sach w k ra ju  zainteresow anie się ro lników  hodowlą bydła 
i osiągnięte w hodowli postępy, podał referen t b rak i w żyw ię-
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niu bydła, stanowiącem  tak  ważny, a przecież u nas tak  nie­
jednokro tn ie  zaniedbyw any czynn ik  zwiększenia produkcyjności 
b yd ła  mlecznego. W yk azu jąc  znaczenie odpowiedniego żywie­
nia dla produkcy i m leka, zajął się referen t rozpatrzeniem  
w szczególności znaczenia k a rm  treściw ych i okopowych przy 
żyw ieniu bydła  mlecznego, zachęcając gospodarzy w łościań­
skich do zw iększenia upraw y okopowych. Po referacie wywią- < 
zała się ożywiona dyskusya, przyczem  referen t na życzenie j 
przewodniczącego w ykazał rentow ność lepszego żyw ienia b y ­
dła mlecznego u włościan na przykładzie praktycznym .

Z kolei przyjęto nowy statu t Towarzystwa,, a spraw ę zni­
żenia w kładek  dla członków włościan przekazano W ydziałow i, 
k tó ry  przedstaw i ją  na następnem  W alnem  Zgrom adzeniu.

Sekretarz p. S i e m i e ń s k i  odczytał następnie w ystoso­
wane do w szy stk iih  korporacyi rolniczych wezwanie austr.
Zw iązku tow arzystw  rolniczych, o zaprotestow anie u rządu
przeciw  otw arciu g ran ic  Rosyi i R um unii dla dowozu bydła
rzeźnego do A ustryi. Po ożywionej dyskusyi, w której zabie­
rali głos pp. hr. Rostw orow ski. D r. Rutow ski. E. Maurizio, 
Siem ieński, D r. Pańkow ski i inni, uchwalono wnieść tak i pro­
test na ręce Komitetu.

Po zakom unikow aniu przez p. Siem ieńskiego program u 
tegorocznych doświadczeń i prób rolniczych, projektow anych 
przez Zakład  rolniczy doświadczalny w K rakow ie, zachęcał 
w iceprezes Tow arzystw a D r . R u t o w s k i  obecnych włościan 
do przeprow adzania prób, w szczególności z użyciem  nawozów 
sztucznych, przedstaw iając korzyści z tąd  płynące i przestrze­
gając przed robieniem  zakupów  u nieuczciw ych handlarzy.
W  dyskusy i nad  tą  spraw ą zabierali głos pp. M aurizio, Sie­
m ieński, Nowak, W aśniew ski, W róbel i inni, poczem przewo­
dniczący zam knął posiedzenie apelem do włościan obecnych 
na Zebraniu, aby  jak o  dobrzy gospodarze przyśw iecali p rzy ­
k ładem  innym  i starali się szerzyć postęp rolniczy.

X. Zjazd przyrodników i lekarzy polskich w połączeniu 
z w ystaw ą przyrodniczo lek a rsk ą  odbędzie się ja k  wiadomo 
we Lwowie w dniach 22— 24 lipca 1907 r.

P rzypom inając św ietną tradycyę  zjazdów poprzednich 
i w skazując na ich w ysokie k u ltu rn e  i naukow e znaczenie, 
W ydzia ł gospodarczy X . Z jazdu zwrócił się do w szystkich 
przyrodników  i lekarzy  polskich z gorącem  w ezwaniem  do 
wzięcia udziału w Zjeździe i nie wątpi, że na wezwanie to 
pospieszy każdy, o ile mu ty lko  nie staną na drodze nieprze­
zwyciężone trudności.

W  szczególności zw racam y uw agę czytelników  naszych 
na sekcyę V II. przyrodniczo-rolniczą. Utworzoną ona została 
za wzorem ostatniego zjazdu w r. 1900 w K rakow ie stoso­
wnie do stanoV iska, ja k ie  dziś nauka rolnictw a zajm uje w  rzę­
dzie n au k  przyrodniczych. Zadaniem  je j będzie skupić w czasie 
Z jazdu ty ch  w szystkich, k tórzy  w tej dziedzinie p racu ją  i dać 
im  sposobność wspólnego omówienia spraw  ogólnego dla po­
stępu polskiej nauk i ro lnictw a znaczenia.

Jak o  tak ie  tem aty  ogólnego znaczenia w ybrano na razie 
za przedm iot obrad spraw y poniżej wyszczególnione.

P rócz spraw  ogólnych om aw iane będą liczne inne kw estye 
w m iarę zgłoszonych w ykładów  i referatów .

W  czasie zjazdu dzień jeden  poświęcony zostanie w y­
cieczce do D ublan i zwiedzaniu tam tejszych zakładów  nauko­
w ych rolniczych. Po Zjeździe zaś odbędzie się w ycieczka ce­
lem  zw iedzenia jednego z postępowych gospodarstw  G alicyi 
W schodniej.

N ie ulega wątpliwości, że zbliżenie się osobiste i w ym iana 
zdań ludzi p racu jących  naukow o w rolnictw ie je s t dziś, w tak  
ważnej dla społeczeństwa naszego chwili, rzeczą pierwszorzęd­
nego znaczenia i p rzynieść może niem ały pożytek niejednej 
sprawie. To też sekcya przyrodniczo rolnicza pow inna zgro­
m adzić liczny zastęp uczestników.

Szczegółowy program  obrad zostanie ustalony i podany 
do wiadomości, po otrzym aniu definityw nych zgłoszeń i ty ­
tułów w ykładów .

Dziś prosim y w szystkich, k tó rzyby  w tej kw estyi ze­
chcieli wziąć czynny udział, o zgłoszenie się do niżej pod­
pisanych.

*

W  program  obrad sekcyi przyrodniczo rolniczej postano­
wiono na razie ułożyć kw estye ogólnego znaczenia: 1) O po­
trzebie badań gleboznawczych na ziem iach polskich i ustale­
nie nom enklatury  rodzajów  g le b ; 2) O m etodyce doświadczeń 
połowy c li, 3) O potrzebie zbadania gatunków  odmian roślin 
upraw nych w Polsce i ich rozm ieszczenie; 4) O potrzebie 
gruntow nego zbadania ras i odm ian bydła w Polsce (Znacze­
nie naukow e badań zootechnicznych, ich pożytek dla hodowli 
p rak tycznej. M etodyka. Pomoc społeczeństwa rolników  i in- 
sty tucyi w tej p racy); 5) O rganizacya doświadczeń biologi- 
czno-liodowlanych w gospodarstwach naszych pod k ierunk iem  
zakładów  naukow o rolniczych i stacyi doświadczalnych.

Sekretarz  sekcyi V II  Prof. K . Szulc D ubląny, gospodarz 
sekcyi V II  Prof. Dr. K . M iczyński D ublany p. 1.

Pośrednictw o organizacyi sekcyi V II na Królestwo objął 
D r. I. K osiński w Ciechanowie.

Komunikat krajow ego Biura pośrednictw a pracy. P o d an a  
o d m ie n n y m  d r u k ie m  m iejscow ość w skazu je  s ied z ib ę  B iu ra  p racy , od k tó rego  
pochodzi zgłoszenie  w olnych posad lu b  szu k a jący ch  p racy . N ależy  się z w ra ­
cać  w prost do odnośnego B iu ra  a d resu jąc  w szęd z ie : P o w ia to w e  B iu ro  p r a c y  
p r z y  W y d z ia le  p o w ia to w y m  w — S krócen ie „ L w ó w “
o zn acz a : M iejsk ie  B iu ro  p r a c y  w e  L w ow ie ,  ul. A r s e n a l s k a  6 S krócen ie  
„ K r a j .  B i  u r o w o zn acz a : K ra jo w e  B iu ro  p r a c y ,  Lwów, W y d z ia ł  k ra jo w y .  
1. Z g łoszen ia  p racodaw ców  (m iejsca w olne): Kraj. Biuro: 4  fo rn a li-P o lak ó w  
do in w e n ta rz a  żyw ego. P ożądane, aby każdy  m ia ł ze 2 czeladzi do robót 
p ła tn y c h  n a  dniów kę lub m iesięcznie. P ła c a  60 K., 12 ctn. zboża tw a r ­
dego, 600 sążni ogrodu , 4  fu ry  opału . 1 k row a lub  2 1. m lek a  dzienn ie , 
m iesz k an ie , ubezp ieczen ie  od w ypadków . W olno trzy m ać  1 św inię i 20 kur. 
O d 1/Y II1. 1907. Adres: W . P . M. B ogdanow icz, D ob ran ó w k a  p., Je z ie rz a n y  
koło  C zortkow a. — Bochnia: 1 ek o n o m -S lą zak ; 15 chłopaków , 1< 2 IC., 
i ca łe  u trz y m a n ie ; 15 ch łopaków , 100 K. i u trzy m an ie , od 1/111. do k o ń ca  
l is to p .; 15 dziew ek, 100 1C. i u trzy m an ie , od 1 /III . do koń ca  lis to p .; 11 ro ­
bo tn ików  ro lnych , żonatych , 140— 200  K . i w yżej i d ep u ta t. Zony o trzy ­
m u ją  osobne w ynagrodzen ie ; SB m ężczyzn, dzienn ie  1 IC. 40 ha l., i de­
p u ta t , w czasie  żniw  o 50 gr. dzienn ie w ięcej, od 1 /IV . do 1 /V I. 1907; 72 
kob ie t, dzienn ie  80 g r. do 1 IC. 10 hal. i d e p u ta t, w czasie  żniw  o 50  gr. 
d z ienn ie  w ięcej, od 1 /IY . do 1 /Y I. 1907; 110 dziew cząt, 1 2 0 — 150 K.
1 u trzy m an ie . — Brody: 2 dozorców  do k o n i;  1 pod leśn iczy ; 1 dozorca d a  
lasu , 150 IC., o rd y n a ry a  i szkody lasow e; 1 po lny ; 2 gum ien n y ch ; k ilk u  
p as tu ch ó w ; 4  w olarzy , 72 IC. i o rd y n .; 5 ch łopaków  do robó t polnych, od 
1 /IY . do 15 /X I. 1 907 ; BO dziew ek fo lw arcznych , 8 0 — 100 IC. i o rd y n a ry a ; 
40 parobków  dw orsk ich , 7 0 — 120 K. i ordyn. — Chrzanów: 1 leśny, 
20  K. i w ik t .—  Drohobycz: B p isa rzy  ekonom , z n iższą  szko łą  ro ln ic z ą ; 
10 fo rn a li;  1 d z iew ka do k ró w ; 1 dozorca do koni, w ysłużony  w ojskow y;
2 p as tu ch ó w  do św iń  i do b yd ła . — K ołom yja: 1 dozorca do koni, 72 K .r 
12 k rc . ordyn ., m ieszkan ie , ogród, opał, u trzy m an ie  1 sz tuk i b y d ła . W y słu ­
żony k aw a le rz y s ta . — K raków: 5 dziew ek do g o sp o d a rs tw a ; B parobków  
do kon i, 520 K. roczn ie  bez w ik tu ; 5 parobków  do kon i, 120 IC. i d o sta tn i 
w ik t;  1 p aro b ek  żonaty , do b y d ła , 1(.0 IC., 10 k rc . o rdyn ., */4 m gr. p o la ;
1 ch ło p ak  do rozw ożenia m lek a , 100 IC. i u trzy m an ie  ; 1 p isa rz  ekonom i­
czny. — Łańcut: 1 k a rb o w n ik -P o lak , z n a ją c y  się n a  m aszynach , 120— 160 
IC., 17 k rc . ordyn ., ogród etc. — M ościska: 12 robo tn ik ó w  sezonow ych 
ro lnych , zdo lnych  do kosy, 24 IC. m ieś. i  w ik t, od 1 /1 II 1.907. — M yśle­
nice: 100  robo tn ików  ro lnych , od 1/1V. 1 907 ; 1 karb o w y , 120 IC., 14 k rc . 
zboża, 1/2 m gr. pola, 2 1. m lek a  dzienn ie, m ieszkan ie  i o p a ł; 2 fo rn a li n a  
p ła c ę  i o rdyn ary ę . — Now y Sącz: 12 dziew ek do gospodarstw a, 9 0 — 100 
K. i w ik t; 1 k o b ie ta  lub  dziew ka do g o to w an ia  d la  czeladzi i d o jen ia  k ró w , 
100 IC. i w ik t;  31 robo tn ików  do d róg  lasow ych. 1 K. 40  h a l. do 2 K. 
d z ien n ie ; 20 robo tn ików  ro lnych  i lasow ych. 10— 18 IC. m ies. i d e p u ta t;  1 
d z iew k a  do pom ocy p rzy  gospodarstw ie , 4 0  K. rocz. i w ik t;  1 dziew ka, 72 
K. i w ik t;  1 p a s te rk a , 56 K. i w ik t; 1 fo rn a l, 70 IC, i o rd y n a ry a ; 1 do­
zo rca  do lasu  i p o low an ia , 20 IC. m ies., w ik t i s trza ło w e ; 2 parobków , 100  
IC. i w ik t ;  lu b  o rd y n .; 1 fo rnal, 140 IC. i w ik t. — O św ięcim : 1 dozorca  
do la su  i po low ania , 20  IC. m ies. i  w ik t;  1 leśn y  p iśm ienny , w w ieku  do 
l a t  40, 120 IC., 6 kup  o pału , 10 c tn . zboża, la tem  2 z im ą  1 1. m lek a , pniow e 
w w ysokości 80  K . i m ieszkan ie . — L w ów : 46 fo rn a li  dw orsk ich  i p a ­
robków . — Bochnia: 4  furm anów . — Brody: 1 fu rm a n  z wTła s n ą  lib e ry ą .
—  Chrzanów: 1 sz tan g re t. — Drohobycz: 1 fu rm an  w  w ieku  4 0 — 50 la t.
— K raków: 1 sz ta n g re t. — Nowy Sącz: 1 fu rm an  do koni cugow ych, 
100 IC. i w ik t.

Z g łoszen ia  szu k a jący ch  p racy  (m ie jsca  poszuk iw ane): — B ochnia:
3 rządców  ekonom icznych ; 8  ekonom ów ; 1 leśn iczy . —  Brody: 3 le śn ic zy ch ;
2 p isa rzy  ekonom icznych ; 1 dozorca gospodarczy ; 2 gajo w y ch  i 1 s taw n iczy ; 
1 ch m ie la rz ; 6 ekonom ów . - -  Drohobycz: 3 pom ocników  go sp o d a rczy ch ;
1 p r a k ty k a n t g o spoda rczy ; 1 p as ieczn ik  dobry  sado w n ik ; 1 ekonom  lub gu- 
m ienny  ta k ż e  k a rb o w y ; 1 leśny lub  p o d leśn y ; 1 dozorca  do g ospodars tw a, 
s tra ż n ik  leśny lub s łu ż ą c y ; 1 paro b ek . — K ołom yja: 1 ekonom : 1 p ra k ­
ty k a n t lasow y, 72 IC. m ies. i u trz y m a n ie ; 1 pom ocn ik  lasow y. — Kraków:
2 gospodarzy  ekonom .; 1 ekonom  zn a  się n a  hodow li b y d ła , p szczeln ic tw ie  
i  u jeżd żan iu  k o n i;  2 p isa rzy  ekonom .; 1 połow y; 1 p od leśn iczy . — Lima­
n ow a: 1 słu żący  do ko n i n a  p leb an ię , 130 K. roczn ie  i w ik t cze lad n i; 
1 pom ocnik  gospodarczy , p isa rz  lub karbow y  z k u rsem  m leczarstw a , 140 K .,



12 k re. ordyn.. zagon pod kartofle i k ap u stę , u trzy m an ie  k row y  i p rosięc ia , 
ogród, m ieszkanie, i o p a ł; 1 rz ą d c a  kon tro lo r, m ag azy n ie r  lub ekonom  s a ­
m oistny , la t  52, żonaty , bezdzietny , od 1 / I I I . ; 1 p isa rz  ekonom iczny  n a  
n a jsk ro m n ie jsze  w aru n k i Z araz , — Lwów: 3 p isa rzy  ekonom icznych ; 2 le­
śn iczy ch ; 1 podleśniczy  z b. dobrem i św iadectw am i. — Laiicut: 1 leśn iczy ; 
1 ekonom  k aw a le r  z niższą szko lą  ro ln iczą , 500 K., 18 ctn . ordyn ., 1 m gr. 
ogrodu, opal, m ieszkan ie  i u trzy m an ie  3 k ró w ; 1 p isa rz  ekonom , żonaty , 
la t  35, w aru n k i sk rom ne. — Mościska : 200 robo tn ików  sezonow ych ro l­
nych  z Król. Pols. —  Myślenice: 1 rz ą d c a  lub  ekonom  sam oistny , 800 K. 
i 24 c tn . zboża, 8 ctn . pośladu , 2 m rg. ogrodu, 8 i. m leka , m ieszk., opał 
i kon ia  pod w ierzch ; 1 ekonom , 500  K ., 20  k rc . zboża, 2 m gr. ogrodu, m ie­
szkan ie, opał, u trzy m an ie  3 k rów ; 1 g a jo w y ; 1 pod leśn iczy  fachow y. — Nowy  
Sącz: 1 g o sp o d a rz ; 1 leśn ik  p rak ty czn y , tak że  ja k o  pom ocnik  gospodarczy. 
— Oświęcim: 1 leśny. — Brody: 3 furm anów . —  Drohobycz: 5 fu r ­
m anów  do koni cugow ych. — Kołomyja: 3 furm anów  z b. dobrem i św ia­
dectw am i —  Lwów: 2 furm anów . — Mościska: 2 fu rm an ó w  cugow ych

WIADOMOŚCI HANDLOWE.
Spraw ozdanie  Syndykatu T o w a rzy stw  rolniczych

z ta rg u  zbożowego w K rakow ie n a  K leparzu  d n ia  5 sty czn ia  1907.
N a g ie łd ach  zag ran iczn y ch  p an u je  usposobien ie  spokojne  przy  obro­

ta c h  ogran iczonych . Położen ie  naszego  ta rg u  je s t  d la  k ra jo w ej p ro d u k cy i 
w dalszym  ciąg u  n ieko rzystnern  z powodu znacznego  dowozu z W ęgier.

Je d y n ie  dzięki słabem u  zao fiarow an iu  ceny  po tra fiły  się u trzym ać 
bez zm iany.

S p rzedaw an o:  pszenicę b ia ła  od 8.-15 —8.55 K., p szen ice  czerw oną 
od 8 .5 0 —8.15 K., żyto od 6 .7 0 - 7 .0 5  K., jęczm ień  od 6 .7 0 — 7.50 K., owies 
od 7 .7 0 — 8 05 K., groch zw ykły  od 9 .75  —10.50 K., g roch V ic to ria  od 12.00 
— 15.00 K ., (do siew u) n a  paszę 00 .0 0  do 00.00 K., w y k a  now a 00.00 do 
00.00K ., bob ik  00 .00 do 00.00 K., k u k u ru d z a  s ta ra  00 .00  do 00.00 K., k u - 
k u ru d z a  now a od 6 .2 0 —6.40 K., k u k u ru d z a  C in q u an tin o  od 7 .0 0 —7.40 K ., 
o tręb y  pszenne od 5 .0 0 — 5.25 K., ży tn ie  od 5 .2 5 —5 45  K., rzep ak  zim ow y
15 .0 0 — lb .00 K.j kon iczy n a  czerw ona nas. 5 5 .0 0 —70.00 K., kon iczy n a  b ia ła
5 3 .0 0 —45.00 K ., ty m o tk a  23 .0 0 — 26.00 K., w y k a  7 .0 0 —7.50  K ., bob ik
7 .0 0 — 7.50 K.

Zboża.
J ę c z m ie ń  p a s t e w n y .  Wiedeń 5,11 13.20— 14 .00  K. Lwów 31/1 

12 .40— 13,20 K. za  100 kg.

>> Pszen ica Zyto .Jęczm ień
; } 1

Owies

L w ó w ................... 31 15 .30— 15.60 1 1 .6 0 - 1 2 .0 0 1 3 .2 0 - 1 4  80 1 4 2 0 - 1 4 .8 0
T a rn ó w ............... 28 15 5 0 — 16.50 1 2 .5 0 - 1 3 .5 0 1 2 .5 0 - 1 4 .5 0 1 4 .4 0 - 1 5  00
P o d w o ło czy sk a . 23 1 4 .3 0 — 15.20 1 1 .0 0 - 1 1  4 0 1 2 .2 0 — 13-30 1 2 .8 0 - 1 3 .4 0

„ ros. bez c ła 23 1 1 .70— 12.30 10 8 0 — 11 2 0 1 1 .4 0 — 11.80 00 .00 - 00.00
W iedeń . . . . 5 1 4 .5 0 - 1 5  25 1 3 .6 0 - 1 4  6 0 1 4 .7 0 — 17.80 1 5 .5 0 -1 5 .8 0
P esz t ..................
Ceny w k oronach  

za  100 kg.

6 14.76 -1 4 .7 8 13 36 -1 3  3 8 0 0 .0 )  00 .00 1 4 .68— 14 70

W ro cław  . . . .  
Ceny w m ark ach  

za  100 kg.

4 17.00 -1 7 .9 0 1 4 .9 0 - 1 5  8 0 1 2 .6 0 - 1 7 .0 0 14.70 -  15.90

J ę c z m ie ń  n a k r u p y .  Wiedeń 5/11 13.60— 14.20 K. 100 kg. 
K u k u r y d z a .  Wiedeń 5 /I I  13.00 - 1 3 .8 0  K., Lwów 1 9 /X U  00.00 -  

00 .00  K. P eszt 6 1 1 1 0 .3 4 - 1 0  36 K. Tarnów 2 8 /X II  16.50 - 1 8 .0 0  K za 100 kg 
Podw ołoczyska ros. 2/1 12 .2 0 —12.40.

S trą czk o w e, p rzem y sło w e , o k o p o w e  i nasiona.
G roch . Wiedeń 5/IX 20 .00— 23.00 K , Lwów 30/1 13 .50— 19 00 K. 

Tarnów 2 8 /X II  16 .00— 24.00 K. za  100 kg.
W y k a .  Lwów 31/1 12 .00— 12.50 K.
C h m ie l .  Wiedeń 2 8 /X II za teck i m iejski 2 2 0 — 240 K, zateok i o ko liczny , 

2 2 0 — 240 K., an sc h a u e r czerw ony 1 8 0 — 190 K., z ie lony  1 6 0 —170 1C. za 
100 kg. Lwów 2 3 /V III  0 0 —00  1C. za  56 kg. S ta z  10/X I 1 6 5 - 2 1 8  1C.

R z e p a k .  Peszt 6 ,I I  2 5 .8 0 —26 00  1C. Tarnów 28,'X II  31 .00— 32 00 
K. za  100 kg.

Z ie m n ia k i .  Kraków 5/11 5 .0 0 -  6 .00  1C. Tarnów 28 /X II  4 .2 0 — 4  50 1C. 
Lwów 23/V II1  00 .00 -0 0 .0 0  1C.

K o n ic z y n a  c z e r w o n ą . Lwów 31/1 1 0 0 .0 0 —130 .00  K Podwołocz.
galic. 18 1 104.00 -1 1 8 .0 0  K. Podwołocz ros. 23/1 1 0 L 00  -1 3 0 .0 0  1C. bez 
c ła . Wiedeń 1 / I I  s ty ry j. !5 0 .0 0 — 155.00 1C. śred n ia  ja k o ś ć  120.00— 130.00 
1C., g ru b o z ia rn is ta  czy s ta  100.00 — 120.00 1C. za  100 kg

K o n ic z y n a  b ia ła . Kraków 5/11 7 0 .0 0 — 92.00 1C. Lwów 31/1 
50 .00 - 8 0 .0 0  1C. Wiedeń 1 / I I  8 0 .0 0 — 120.00 IC. za  100 kg. Podw ołoczyska  
ros. 2 6 /X II  7 2 — 86.

Z w ierzęta  i produkty z w ierzęce .
W o ły . Wiedeń 4/11 galicy jsk ie  p rim a  86.00 — 98 .00  1C., sccunda 

8 2 .0 0 — 85 00 IC., te r t ia  76 0 0 —80  00 1C. za  100 kg . żyw ej w agi. Spęd 
sz tuk  534.

N ie r o g a c iz n a . Wiedeń 31 I. p rim a  1 0 2 .0 0 — 108.00 K. tłu s te  000.00 
— 122.00  1C. za  100 kg. żyw ej w agi.

Miejska centralna targow ica na bydło w Krakowie 5, II . N a dzi­
sie jszy  ta rg  spędzono b y d ła  rogatego  16 sz tuk , ja ło w n ik a  20, c ie lą t 286 
owiec i kóz 9, n ie ro g ac izn y  202. P łacono  za  w oły po 3 0 0 — 350 K . za 
sz tu k ę ; za  krow y 8 0 — 81 1C,, b u h a je  7 6 — 84 1C. za  100 kg . żyw ej w agi. Za 
c ie lę ta  p łaco n o  25 — 68 1C. za sz tukę . Za n ierogaciznę  p łacono  po 1 0 4 — 
121 IC. za  100 kg. rzez'nej w agi (b itych  sztuk).

M a sło . Wiedeń 5 I I  deserow e 2 .50— 2.80 1C., w iejsk ie  2 .3 0 —2.50 IC. 
zw ykłe targow e 2 .0 0 — 2.30 1C. Kraków 5 1 1  targow e 2 .20  — 2.60 1C. za  1 kg. 
Hamburg 1 I I  stołow e I k lasy  2 3 0 .0 0 —246 00  XI, II  k lasy  210 .000— 218 .00 M . 
III k lasy  1 9 0 .0 0 —204.00 M arek za 100 kg. Berlin 2 /I I  dw orskie i spółko- 
we, p rim a  2 3 2 .0 0 -2 4 0 .0 0  M.. secnnda 2 2 6 .0 0 —234.00 M., te r tia  2 16 .00— 
228 00  M arek  za  100 kg.

J a ja . Wiedeń 5 11 p rim a  2 3 —24 sz tuk , secuuda 2 5 — 26 sz tuk , k o n ­
serw ow anych w w apnie 2 7 — 29 sz tuk  za 2 1C. Kraków 5/11 3 .6 0 —4.80  1C. 
Berlin 4 1 1  4 90 - 5 .1 0  M. za kopę.

Spirytus.
Wiedeń. 6,11 surow y 7 5 %  4 1 .0 0 —41.60  IC., l / l I  rafinow any 90",, 

bez o p ła ty  1 3 4 .0 0 — 134.50 IC.
Lwów 31,1 3 7 .5 0 —38.00 1C.

Pasza.
S ia n o . Kraków 5 /H  4 2 0 - 5 .8 0  1C. Tarnów 28 X 11 5.00 5 .50  K. 

Wiedeń 5 /I I  5 .0 0 — 7 40 K. za 100 kg. 
K o n ic z y n a . Kraków 5 11 6 .0 0 —7 20 1C. Wiedeń 5 11 5 .8 0 — 7 80 1C. 

za 100 kg.
S ło m a . Kraków 5 /H  4 .0 0 —5.00 1C. Tarnów 2 8 /X II  3 .8 0 — 4.20 1C. 

Wiedeń 5 /H  5 .2 0 —5 .2 0  za  100 kg.

Redaktor  odpowiedzialny:  Dr. Adam Krzyżanowski.

L. 4191. O G Ł O S Z E N I E .

W kra jo w ej szkole ogrodniczej w T arn o w ie  rozpoczyna się ro k  szkolny  
1907/1908  w pierw szej połow ie k w ie tn ia  1907.

Celem  k ra jo w ej szko ły  ogrodniczej w T a rn o w ie : je s t  teo ry tyczne 
i p rak ty czn e  w y k sz ta łcen ie  m łodzieży  n a  ogrodników  uzdoln ionych  do p ro ­
w ad ze n ia  ogrodów  w iejsk ich .

Do szko ły  tej m oże być p rzy ję ty  k ażd y  k an d y d a t, k tó ry :
1) w ykaże  się, że p rzy n a jm n ie j 15 ro k  . życia  ukończy ł, że odbył 

z dobrym  p ostępem  obow iązkow ą nau k ę  w szkole ludow ej, — je s t  um y­
słowo i fizycznie zu p e łn ie  zdrów i n ien ag an n y ch  o byczajów ;

2) w te rm in ie  przez D yrekcyę oznaczonym  złoży egzam im  w stępny , 
słu żący  do ocen ien ia , czyli k an d y d a t je s t  w ogóle do sta teczn ie  rozw in ięty  
um ysłow o, ażeby m ó g ł k o rzy stać  z n au k  w tej szkole udzie lanych .

K andydac i, k tó rzy  odbyli p rzynajm nie j jed n o ro czn ą  p ra k ty k ę  ogro­
dn iczą , a  u czy n ią  zadość pow yż w ym ienionym  w arunkom , m a ją  p ierw szeństw o 
do p rzy jęc ia  p rzed  innym i.

K oszta  u trz y m a n ia  u czn ia  w zak ład z ie  w ynoszą 830  koron rocznie. 
Synow ie ubogich  rodziców  p rzy jęc i być m ogą na  koszt funduszu  k ra jow ego .

K ażdy w stę p u jący  do zak ład u  pow inien  być zaopatrzo n y  w d o sta te czn ą  
b ie liznę  i dobre bu ty  juch to w e.

P o d an ia  o p rzy jęc ie  w nosić należy  n a jd a le j do 15. m arca  1907 do 
D yrekcy i k ra j. szko ły  ogrodniczej w T arn o w ie , k tó ra  n a  żąd an ie  udzieli 
w szelk ich  b liższych w yjaśn ień .
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SŁYNNE PŁÓTNA
KORCZYŃSKIE

taniej niż wszędzie  

z najlepszego przędziwa jak najstaranniej wykonane

jakoto:

Płótna białe zwykłej i prześcieradłowej szero­
kości, Szewioty, Dreliszki, Ręczniki, Chusteczki 
do nosa, Ścierki, Obrusy, Serwety, Płócienka 

kolorowe i t. p.

poleca po cenach um iarkowanych

TKALNIA WYROBÓW LNIANYCH 
I BAWEŁNIANYCH

ANTONIEGO BARUTA
pod opieką św. Józefa

w Korczynie obok Krosna.
Próbki darmo i opłatnie na każde żądanie.

I

Oryginalne Lavala wirówki
model  z roku 1906

s ą  najlepszemi  i najwięcej  
r o z p o w s z e c h n i o n e m i  c e n ­
tryfugami t e r a ź n i e j s z o ś c i  
i n i e d o ś c i g n i o n e m i  pod  

w z g l ę d e m :
konstrukcyi, łatwości czyszczenia, lek­
kości chodu, dokładności odtłuszcza­
nia, małych kosztów nabycia, znako­

mitej jakości masła.
=  C E N N I K I  D A R M O  1 O P Ł A T N I E .  --------

Skład

Towarzystwa akc. ALFA SEPARATOR
Kraków, Długa 1 (dom izby Handl.-Przemysłowej).

Największa specyalna fabryka maszyn i przyborów m le­
czarskich, konw i transportowych, urządzeń do ch łodzenia.

Chlewnia zarodowa
K rakow skiego Tow arzystw a rolniczeg'o w Szebniach, ma do 
sprzedania k ilkanaście  knurków  i tyleż loszek po cenach przez 
w ym ieniony kom itet ustanow ionych. — E xpedycya prosiąt za 
poprzedniem  zgłoszeniem się do Z arządu dóbr Szebnie. może na­
stąpić niezwłocznie, albo koleją (po „zniżonej1' cenie) lub też 
na m iejscu w Szebniach. —  Poczta, te leg ra f i stacya kolei 
M oderówka. J

m
CD

s I so cś
£ oś £

o? CO
'5  =?.r £ >

s-i tS3 m
^  ^  s ^
g <j
N ,HO

' 3  CD
O

‘ rcs‘̂
XJl . r—<0 Ocff*M  - o

— , N
_ o

T  S
J3 ® Ł  £ bu 
S o  s  E. n
^  t e  • -  •C3 4-3 _ i—I (D

, ^  <D _ 1-4. ^0  gj
o  ^  esj 

oo §  -W g  ^  g  
<M -g s  8
* g N • ?  ® .2“

-  3 2 OC3 S 
j C  C-i O £̂ cś

r ąd

Eo
o
Ł»

<

rS
0

[5 1 
. ^
* |  
c^ o
d3 &.M co

(73 N ■N GQ
r-< 05

Prof. T. Czaykowski.

„ H o d o w l a  r y b  i r a k ó w "
z 200 prześlieznem i rycinam i w tekście.

Do nabycia

w Administracyi Głosu rolniczego w Tarnowie.

Cena 4 Kor. już  z p rzesy łką pocztową, w handlu  księgarskim  
o 20°/0 drożej.

N u m e r  o k a z o w y  , ,G łosu  ro ln ic z e g o ”  d a rm o  i o p ła tn ie .
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Ostatnie egzemplarze kompletne!

WIELKA
ENCYKLOPEDYA ROLNICZA

wydana przez Muzeum Przem. i Rolnictwa.
Pomnikowe to dzieło, płożone z n - tu  tomów w ielkiej 8-ki, (nie m ajaca nic w spólnego z w y­
daną przed 40-tu la ty  „Encyklopedyą Rolnictwa") nie jest, ja k  inne tego rodzaju w ydaw ni­

ctwa, szeregiem  kró tk ich  w skazów ek.

Jest ono obiorem wyczerpujących traktatów, obejmujących całokształt 
wiedzy rolniczej, opracowanych przez najpierwsze nasze powagi, spe- 
cyalnie dla rolnika polskiego, z uwzględnieniem, przedewszystkiem, 

strony praktycznej. Tekst objaśniają liczne drzeworyty.

„WIELKA ENCYKLOPEDYA ROLNICZA11
stanow i zupełną Bibliotekę rolnika, w k tórej kaZdy gospodarz znajdzie, obok 
wywodów naukow ych, potrzebne mu, w danym  razie, w skazów ki praktyczne. 

PO ZO STAJE JUZ N A D E R  MAĘA ILOŚĆ E G Z E M P L A R Z Y !

C Ę N A  Rb. 75.
SKŁAD GŁÓWNY I ĘKSPĘDYCYA W KSIĘGARNI GĘBĘTHNĘRA I WOLFFA,

W WARSZAW IE, KRAK. PPZEDM . 15.

§1 ^ 2.
P B IU R O  T E C H N IC Z N O  MLECZARSKIE G A L IC Y J S K IE G O  T O W A R Z Y S T W A  MLECZARSKIEGO

m
POLECA

DUŃSKIE WYROBY „PERFECT*
wirówki, maślnice, wygniatacze, bańki. Kom- 
pletne urządzenia mleczarń, serowni i chłodniki.

Katalogi  d a r m o  i o p la tn ie .  x  X  ■%. ^  X  X  Katalog i  d a r m o  i o p ł a t n ie .

BURMEISTER & WAIN TOW. AKC.
F I L I A :  K R A K Ó W ,  UL. BASZTOWA L. 19.

BIURO TECHNICZNO-MLECZARSKIE GAL. TOW. MLECZ.
T e l e g r a m y :  PERFE CT,  KRAKÓW. T e l e g r a m y :  PERFE CT,  KRAKÓW,

^  f t  Z f t  f t

as
m



SYNDYKHT TOWHRZYSTW ROLNICZYCH
Stow, zaiej. z ogt. poreką, Kraków. Plac Matejki Ł. 1.

dostarcza

do zasilania łąk,

ŻU ŻLE TE lO N ftSA
o cytratow cj i ogólnej rozpuszczalności Kwasu fosfo­

rowego ja  Ko naw óz.

Pasze skoncentrowane jak otręby i makuchy.

OLIWĘ I SMftRY DO M R SZVft
na jlep szej ja k o ś c i.

LOKOMOBILE I MŁOCARNIE
najlepszej konstrukcyi angielskiej fabryki „M arsha ll Sons &  Co.“

MŁYNKI BRACI ROBER.

Parniki „R E FO R M “ do kartofli.

T R I E U R Y  HEIDA.

i Siekacze do buraków i sieczkarnie.

!
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N a k ła d e m  K o m ite tu  c. k . T o w a rz y s tw a  ro ln ic z e g o  k ra k o w s k ie g o . —  Z  d r u k a r n i U n iw e rs y te tu  .J a g ie llo ń s k ie g o , pod za rząd e m  J o z e fa  F il ip o w s k ie g o .


